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W  Warszawie bawi od kilku dni 
wyciec ka  130 Polaków z Ameryki.

Przyjazd do Polski —  to wielkie 
uroczyste awięto dia tych, którzy nie 
w dzieli stron ojezysycn ' lat trzydzie- 
>ci czterdzieści I więcej. 1 niemało 
trudu kosztował ten wyjazd: bowiem 
Związek Narodowy Polaków zdecydo­
wał, że tylko ci pojadą za darmo do 
kraju, którzy dobeda dia Związi.u 
największą ilość non ych członków Za 
cfian^ą pionagandę należy się nagro­
dą...

—  Zwerbowałem 38 członków więc 
nr ie wysi dli — mówi wąsaty robot 
nik z fajką w ustach. —  43 lata w 
Polsce nic byłem, dzieci i wnuki w 
Ameryce urodzone i wychowane —  a 
ptzecież zawrze do Polski ciągnie...

—  Jak się dzieje polskim r >botni 
kom w Ameryce?

— Teraz nic można narzekać. Więk­
szość robotników skupia się w Chi­
cago — mieszka łam ogółem 650.000 
Polakow, w fabrykach tytoniu, hutach 
5 odlewniach żelaza, w rzeźniach i fa­

brykach konserw częściej Jlysty się 
język polski niż angielski. Do roki 
1929 pracowałem bez prze. wy w  łab 
ryce v. agonów i miałem niezłe docho­
dy — Amerykanie cenią polskiego ro­
botnika, który jest bardziej p.ucowfty 
od Szwedów, Duńczyków czy Niem 
ców. Amerykanie sanu niechętnie w  
fabrykach pracują — wołą lżejszą pra 
cę, jakiś „buss“'nnes Cdyby nie Po­
lacy ptuowa fabryk chybaby stanęła...

—  A cóż Pan robił od r. 1929?
— Anc, przyszła depresja, zastój, 

większość faoryh zamknęli. W Ame­
ryce nie istniało dotychczas uoezpie- 
czerreod bczrooocia nowe ustawy w  
tei dziedzinie wejoą w  życie dcpiero 
od r. 1942. Robotnika, mory przekro­
czył 45 rok życia nigdzie nie przyjmą 
Jo pracy -  emery.urę Siarczą dosta­
nie dopiero pó ukończeniu 65 lat (30 
dolarów miesięcznie). Po redukcji w  
i tbryce wagonów- byłem ze stary, że­
by dostać nową pracę — za rmody 
na emeryta. Alf żyło sy jakoś, miałem 
już swój domek, dzieci pomagały.

—  Jakie są teraz p.zeciętwe zarobki 
.■oborników?

—  Robotnik niewykwalifikowany ca. 
rabta około 4 dolarów dziennie, kwa­
lifikowany 12 —  18 doia, ów i więcej. 
Robotnic/ kwalifikowani są b. Jilr.ie 
[organizowani i płace są stosunkowo 
wysokie. Jezeii ktoś cuduje np, dom 
i zatruani .nurarzy czy cieśli nitzorga- 
nizowanych —■ na drug* dzień nie do­
stanie już nigdzie budulca — nikt mu 
nie sprzeda am jeanej cegjv czy deski. 
To się nazywa solidarność zawodo­
w a .. zarabia się więc meźle, niestety 
tylko koszty utrzymania są wysokie, 
w Polsce przy tych zarobkacn byliby 
śtny magnatami

—  Zapewne; ale nasi robotnicy nie 
mają j'ednai. własnych uomków.,

—  Nie wiem. czy to tylko kwestia 
zarobków; w Ame.yce poprostu nie 
upiaci się mieszkać w cuuzym domu 
Dałerr 5 dolarów zadatku i już mia­
łem plac. Za 5 dolaiow miesięcznej 
spłaty dostanie się budulec i wszystko 
co potrzeba do budowy domu.

Ulewy na biegunie
Zatoniecie grozi sowieckiej stacji meteorologicznej

Po szalonych wicnurach, które 
niedawno przeciągnęły nad bie- 
grnem nastąpiła- - tam złowroga 
cisza. Aparaty do mierzenia natę­
żenia wiatrów stanęły Ekspedy­
cja sowiecka musiała zrezygnować 
z poruszanych wiatrem silników, 
co odbiło się fatalnie na pracy 
radiostacji. Ostatnie komunikaty 
z bieguna nadeszły do Moskwy 
przez wyspę Rudolfa.

C O  ZAGRAŻA STACJI
Na zapytanie dziennikarzy czy 

załoaze grozi niebezpieczeństwo, 
specjalista od spraw arktycznych 
prof. Zubuw powiedział, że samo 
posuwanie się kry nie grozi gru­
pie Papanma żadnymi konsekwen­
cjami *

„Jeżeli nawet kra posuwa się w  
kierunku Grenlandii, czego nara- 
lie  ustalić z pewnością nie sposób 
—  ro do północnych granic wód 
grenlandzkich kra nie dotrze wcze 
śniej niż za rok“ ,

GROŹBA CYKLONÓW
Stokroć niebezpieczniejsze są 

cyklony. „Dotychczas —  twierdzi

prof. Zubow —  uważano, że środ- jia  na „Frainie" w  ciągu 2 lat ani 
kowa część oceanu Lodowatego razu nie padały deszcze. Jednak 
posi zda stałą zwyżkę barometrycz _ Nansen nie przedostał się poza 86
ną. Jednak badania sowieckich 
meteorologów sto ierdziły, że w  o- 
kolice bieguna przedostają się sil­
ne cyklony. Działalność zniżonego 
ciśnienia barometrycznego nie 
była biana przez prof. Szmidta, 
pod uwagę. Cyklony i sztormy 
przyczyniają się oczywiście, do 
rozbicia kry.

OCIEPLENIE 
ATMOSFERY

Przy opracowywaniu planu eks­
pedycji orano pod uwagę ogólne 
ocieplenie Arktyki, które daje się 
zauważyć już od 1921 roku. Ale 
nikt nie przewidywał możliwości 
deszczów na biegunie.

stopień szerokości. Obecnie zaś 
grupa Papanina znajduje się na 
89 stopniu, gdzie od dłuższego 
czasu padają silne ulewy.

Oczywiście giozi to krze rozto­
pieniem się.

M o n e t y

z XVIII w.
Przy budowie ścieku przy ul. Lwow­

skiej robotnicy magistraccy znalezii 
garnuszek gliniany, napełniony mo­
netami z r. I754 i 1755 w liczbie oko­
io 270 sztuk.

Monety te zdeponowano W Banku
Deszcze, które dąją się teraz tak ^  iesżraańskim. 7iększa częss nonet 

. . .  . . .  , . . jest silnie oblepiona guną i gruzem,
we znani ekspedycji to zjawi- _ p0<jjęt0 prace nad oczyszczeniem ich. 
sko zupełnie niespodziewane. Do­
tychczas zdarzały się deszcze na 
82 stopniu szerokości. N a  północ 
jednak od tej szerokości uważano 
deszcze za zjawisk^ nie do Domy- 
ślen>a. W  czasie podróży Nanse-

Z kniei wdaję się w rozmowę z 
dziennika.zem z największego pismu 
polskiego w C.iicago „Dziennika 
Związkowego”.

Polska prasr w Chicago —  ^powia­
da dziennikarz — to właściwie trzy 
pisma: „Dziennik Związkowy” wycho­
dzący od 1913 roku jako półoficjalny 
orgai. Zw. Narodowego pol. w „skła­
dzie 30 —  40.000 eg, „Dziennik Zjed­
noczenia” —  organ Zjednoczenia Pol­
ski Rzym. - Kat. i „Dziennin Chica­
gowski” wy dawany przez ojców 
Zmartwychwstańców. Największą p o - 
czytnością cieszy się „Dzienni! Zwiąż 
kowy”.

— Jaki jest stosunek Poiarów do o- 
becnej sy.uacji politycznej w Amery 
ce?

—  W  9S procentach jesteśmy zwo­
lennikami RcoseveIta. Wszyscy zresz­
tą cudzoziemcy nazywają go „Ojcem 
narodów”. Kłopotj mamv tylko cza­
sem z żydami... ,

— To znaczy?
— To znaczy, że jak w Polsce po­

biją jednego żyda —  żydzi polsko-arr.e 
rykańscy n.zyczą, żc iest ^ogron w 
cełym kraju P :ysłowiowe ,z igły 
widły”. Żydzi mają zresztą „naczne 
wpływy — zajmują wiele wysokicn 
stanowisk w administracji i sądownie 
twie —  7 gubernatorów stanów jest 
żydów. Niedawno została stworzona 
Polska Rada Między organizacyjna, 
złożona z przedstawicieli 46 „rgamza- 
cyj polskich w Ameryce. To jest nasz 
póiski sejm, który występuje w  imie­
niu całej Polonii amerykańskiej w waż­
niejszych sprawach.

Życie organizacyjne Polaków w A- 
meryce rozwija się zresztą z każdym 
rokiem. Zw. Narodowy Polarów liczy 
zgórą 300.000 członków (v. tern 90000 
kobiet) Związek Polek — około 6000' 
członkiń, młoazież należy nrzew'żnif 
do harcerstwa, które nir stanowi je 
szcze organizacji jednolitej. W  naszym 
harcerstwie związkowym najbardziej 
zbliżonym orga; zacyjnie do polskiego 
mamy około 40.000 modzieży; _Zw. 
Polek ma organizację podobna ideo­
wo do harcerstwa t. zw. „wianki” —  
inne stowarzyszenia ^olskic mają 
skauting nr wzór angielski. Prowaizi- 
my w  Związku około 20P szkół do­
kształcających polskich, szkoły para­
fialne. mamy kolegium próskie y Pen­
sylwanii. wykłady języka polskiego na 
uniwersytetach amerykańskich, stypen 
dia dia studentów. Ko.itakt z krajem 
staramy się podtrzymać przez organi­
zowanie wymiany studentów i do­
rocznych wycieczek do kraj’u.

A. ORZ.

O m  u nmczwartego
Organ.zacja Ruchu Muzycznego (w  

skróceniu O. R. Muz.) —  dział kon­
certowy zasłużonego Towarzystwa 
Wydawniczego Muzyki Polskiej —  
została powołana do życia we wrze­
śniu I934 Po trzech latach pracy pod 
kierunkiem prof. Tadeusza Ocnlew- 
skiego znakomicie prosperujące biu­
ro koncertowe rozrosło się do impo­
nujących rozmiarów olbrzymiej pla­
cówki, obejmującej swym potężnym 
zasięgiem wszystkie ziemie Rzeczypo 
pospolitej.

Powstanie sw e. zawdzięcza Ormuz 
czynnemu poparciu materialnemu 
Dyr. Funduszu Kultury Narodowej St 
Michalskiego, który, rozumiejąc po­
trzebę stworzenia tego rodzaju orga­
nizacji, znajdującej się wyłącznie w 
rękach polskich, umożliwił rozpoczę­
cie szerokiej akcji koncertowej.

W  ciągu swego 3-letniego istnienia 
Ormuz zorganizował przeszło 1.500 
koncertów na prowincji (i w  Warsza­
wie) docierając do najdalszych, nie- 
taz zapadłych zakątków Polski, wita­
ny wszędz.e z entuzjazmem powracał 
zaraz w  następnym sezonie .z szer­
szym programem i nowym zespołem.

Ekipy artystyczne Ormuzu składa­
ją się już to z 2-ch osób (pianista i 
skrzypek), czasem 3-cn (śpiewaczka, 
skrzypek i akompaniator) a nawet 
nieraz i z całych zespołów kameral­
nych (Kwartetu, Tria) i wokalnych 
(chóry kościelne i Kapela Ludowa). 
Przywożą ze sobą żywą muzykę, u- 
jętą w  poważny program, w  dosko­
nałym wykonaniu najlepszych poi 
skich artystów (Sztompki, Szpinal- 
skiego, Ja.zębskiego, Szlemińskiej, 
Woytowicza, Szymanowskiej, Umiń­
skiej i wielu, wieiu innych).

Koncerty te bywają zwykle po­
pi zedzone prelekcją objaśniającą. Pc 
skończonym programie odbywa się

głosowanie na temat 
z pośjjód wykonanych

plebiscyt —  
jakie utwory 
podobały się najwięc :j? Wybrane ti 
drogą kompozycje zostają powtórz, 
ne.

W  ten sposób zespoły, koncertują 
ce z ramienia Ormuzu objechały już 
przeszło 70 miast i miasteczek poi 
skich, wywołując b. żywą reakcję w 
postaci licznych listów dziękczynnych 
świadczących, jak ważnej i odpowie 
dzialnej misji kulturalnej podj'ął sj< 
Ormuz.

Specjalnie troskliwą opieicą otacza 
Onruz koncerty —  audycje dla mło­
dzieży (szkól średnich), którycn od­
było się w sezonie 1936 — 37 aż 243 
na terenie szkół warszawskich urąz 
246 na prowincji. Trzy koncerty syiń- 
foniczne, zorganizowane przez Ormuz 
w Filharmonii Warszawskiej dla mło­
dzieży gimnazjalnej cieszyły się o- 
gromnym powodzeniem i rekordową 
frekwencją. Podobny sukces towarzy­
szył obydwóm koncertom symfonlcz 
nym Orkiestry Filharmonii Warsz w  
Radomiu i Płocku, również zainsceui- 
zowanym przez Ormuz.

Z powyższych faktów widać Hfc 
dobrego zdziaial już Ormuz w ciągu 
swego bardzo krótkiego żywota. Pr 
trafił on obdzielić okoio 175.000 słu­
chaczy poiskich piękną, wartościowa, 
muzyką. Życzeniem j najgorętszym 
oragnieniem ogólnie cenionego kie­
rownika Ormuza prof. Tadeusza O- 
chlewsKiego (odznaczonego niedawno 
złotym Krzyżem Zasługi) jest roz­
szerzenie organizacji swej do roz­
miarów dziesięciokrotnie większych, 
odpowiadających palącym potrzebom 
rozwoju Kultury muzycznej Poiski.

Życzymy sympatycznemu Ornluzo- 
wi dalszej owocnej pracy ku chwale i 
pożytkowi polskiej sz.uki!

Micha/ Kondracie

Sfalfr przez małe „s“
w y w o ł a ł  b u r z ę  w  p ra s ie  s o w ie c k ie j
Sowiecka prasa donos: z obu­

rzeniem, że w szeregu prowincjo­
nalnych dzienników sowieckich 
zaczęto ostatnio drukować imio­
na wfasne z małej litery, i że po-

nieprzewidziany zatarg
o m ie ;s c e  b u d o w y  B a z y l i k i  m o rs k ie j

: :  ____ w  k » ó B

Z funduszów osiągniętych z 
przeprowadzanej od szeregu lat 
w Gdyni zbiórki, miała stanąć na 
Kamiennej Górze monumentalna 
bazylika morska, według projek­
tu prof. B. Pniewskiego. Miała 
ona być Domnikiem wdzięczności 
wolnego narodu, za odzyskanie 
dostępu do morza.

W  wykonaniu tego wielkiego

N o w y  n u m e r
„Zwierciadła"

Miesięcznik literacko - satyryczny 
.Zwierciadło" p/d redakcją H J. 

Ossowskiej w  bież. m-cu nis ukaże 
się dnia 15, lecz l-go sierpnia i od­
tąd ukazywać się bęozie periodycznie 
co pierwszego każdego miesiąca.

zamierzenia, finansowanego przez 
społeczeństwo, wykonano cały 
szereg prac wstępnych, między 
innymi olbrzymie roboty ziemne.

Tymczasem jak sie obecnie do­
wiadujemy, wicepremier Kwiat­
kowski miał przeprowadzić z ks. 
biskupem dr. Okoniewskim roz 
mowę, w  której stwierdził, że ba­
zylika morska nie może być wy­
budowana na Kamiennej Górze.

Jakimi motywami kierował się 
rząd, zajmując, tego zodzaju sta­
nowisko, nie wiadomo. Pewne 
jest, źe budowie sprzeciwia się 
ministerstwo Spr. Wewnętrznych, 
gdyż wysuwa się projekt wznie­
sienia bazyliki w miejscu, gdzie 
rozpoczyna się molo reprezenta­
cyjne.

dobne poniżę: ie spotkało na.wet. . 
samego Stalina.

Północno - kaukaski dziennik 
któremu to zarzucono wyjaśnia, 
że zabrakło mu poprostu w  kasz­
cie dużego S. Inny dziennik, w y ­
chodzący w  Orenburgu okarty się 
aa brak cyfr, przy sporządzaniu 
tabeli statystycznycn, przyczem 
poszczególne cyfry irnieżą być ,$s 
stępowane literami. Między inny­
mi „7“ zastępowana jest przez M- 
terę a k.eay dochodzi do 
składania tekstu —  okazuje się, 
że brak dużego „S“.

„Praw da" (29 czerwca; stwiei- 
dza, że istotnie w  Sowietach brak 
czcionek, ale zastanawia się, dla­
czego właśnie dużego „S" zabrak1” 
tym dziennikom

Angielski statek handlowy „Meave“ rzucony został przez burzę na skały u w/brzeż y Nowej 
Połudn. Walii. Siła uderzenia była tak wielka, ze okręt rozłupany został na dwie części.

P ia n is ta  p o ls k i
profesorem w  Berlinie

Konserwatorium muzyczn* 
„Klindworth - Scharwenka* w  
Berlinie zawarło umowę z mło­
dym pianistą polskim Aleksan­
drem Sienkiewiczem z Katowjć. 
angażując go jako profesora .w  
wydziale zagranicznym  

P. Sienkiewicz występuje w 
dniu 16 bm. w  Berlinie z koncer- 
fem, a w  połowie września ma 
dać recital fortepianowy w  radio 
berlińskim.
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M A R I N  F I S Z E R
P O H I E Ś C

t I prowadzi Elzę, usadawia ją w  jednym z zielonych foteli, 
sama siada przy biurku.

Nie, Eiza nie jest chora... tylko chciałaby..
—  Mnie tak niepokoi, to co łaskawa pani powiedziała 

mi... to o nerkach... bardzo bym prosiła jeszcze raz móc się 
dokładnie dowiedzieć, czy to prawda...

Nina zaczerwieniła się, poczym wstaje, gładzi ręką czar­
ne wlc-sy Elzy i uspakaja.

—  Nie, nie ma się czego oba wiać tak od razu. O ile sobie 
przypominam, powiedziałam tylko, że w rodzinie Elzy jest 
skłonność do tego i że trzeba mieć się na ostrożności.

Elza gwałtownie, potwierdza:
—  Tak, ja  wiem, ale wystarcza, samo uczucie, że coś po­

dobnego mogłoby mnie spotkać...
Nina Paschali zamyśla się chwilę — patrzy na swoje czer­

wono ufarbowane paznokcie, które w innych warunkach 
wzbudziłyby zachwyt u Elzy. Siada przy biurku, podkręca 
lampę, bierze małą czerwoną poduszeczke z aksamitu, na­
krywa czystą małą serwetką i daje znak Elzie.

—  Proszę położyć tu rekę, najpierw prawą, potem lewą. 
Jeszcze raz zobaczymy.

Bierze lunę i zagłębia się w badaniu jasno oświetlonych 
linii dłon1 Elzą siedzi z bijącym, jak młot sercem.

Po chwili, która Elzie wydaje się nieskończoną, Paschali 
podnosi głowę.

—  N ie —  mówi śmiejąc się —  nie trzeba się martwić Nie 
mogę odwołać tego, że w  rodzinie signuriny chorowano na 
nerki, ale panienka przejdzie tylko małą operację, i potem 
wszystko będzie donrzt

Elza wzdycha z widoczną ulgą. Nina, wciąż śmiejąca, po­
chyla się znów nad ręką.

—  Powiem  o jeszcze jednej rzeczy, czeka panią wielka 
miłość z jak.ms zagranicznym panem i to pociągnie za sobą 
wrielką zmianę w życiu pani na lepsze i przy świetnych sto­
sunkach.

—  Pani mi przecież mówiła, że wyjdę za mąż za dwa la­
ta. —  Ninę nie łatwo wyprowadzić z uw now agi.

—  Naturalnie —  ale małżeństwo małżeństwem — a wiel­
ka miłość może przyjść potem.

—  Może być —  potwierdza posłusznie Elza — No, i co 
jeszcze?

Ale Nina Paschali nie jes* dziś zbyt skłonna do zdradza­
nia dalszych tajemnic. Rzuca małej kilka łacińskich termi­
nów, o kiórych znaczenie Elza nie śmie się pytać, gasi lam­
pę i odsuwa rękę Elzy.

—  No i cóż tam u panienki zresztą słychać dobrego?
—  O, dziękuję, wszystko dobrze. Pani doktór zawsze bar­

dzo dużo ma pracy, może to się skończy wreszcie ta grypa, 
pani chciałaby wyjechać na urloD.

—  Tak? Panienka także z nią pojedzie?
—  N ie —  to właśnie., mam właściwie wyjechać na wieś 

do znajomych pani, a bardzo bym nie chciała tego, bc prze­
cież nie znam tych ludzi. Jeżeli nie man jechać z panią, to 
wolałabym zostać w  mieszkaniu

-r- Zupełnie sama? —  pyta Nina, obrzucając Elzę badaw- j 
czym spofrzeniem od stóp do głów. pod którym Elza mocno 1 

jsię rumieE u

Elza pofwierdza z zapałem.
—  Tak, sama, dlaczegóż by nie Naturalnie urządzę so­

bie wygodne i przyjemne życie, chce się zabawić, chodnc 
często dc kina... Ostatecznie... no tak. Pani doktór też sobu* 
urządza przyjemną podróż, nawet bardzo przyjemną, nie 
jedzie sama...

Nina przestała zajmować się swymi paznokciami Siedzż 
uważnie zasłuchana —  z założonymi nogami, obutymi w pan­
tofelki z przesadnie wysokimi obcasami i błyszczącym’ 
sprzączkami. .j

—  Tak? Nie sama jedzie?... Pewnie z jakąś przyjaciółką 
lub przyjacielem...

Obie uśmiechają się do siebie. W  czarnych ich oczach 
zjawiają się szelmowskie iskierki...

—  Tak —  mów* Eiza —  jedzie z najnowszym swym przy­
jacielem. Już od kilkunastu dni przychodzi do nas na kura­
cję leżenia. Zawsze to słyszę... ale... kiedy się tak przypad­
kiem wejdzie, jak ja ostatnio... No, ale nie trzeba opowiadać 
o tym co się dzieje w szkole, żeby cię nie smażono w  smob 
Tei az ma z nim jechać. I nikt o tym nie wie. Nawet pan pro­
fesor. który... przecież już od lat, że się tak wyrażę... zdawa­
ło mi się...

Bardzo czerwona, Elza bawi się swymi pięknymi ręka- 
wiczkam , które aostała na urodziny od Karin.

A  Nina kładzie je j rękę na ramieniu, uspakaja ją, śmie­
jąc Się.

—  Proszę mówić, signorina, spokojnie. Ja wiem o tym co 
było między panią doktór a moim profesorem. Przyjecha­
łam i rozdzieliłam tych dwoje. Cóż robić! Czyż to można 
kie-ować miłością? Przy tym ja mam 26 łat, a pani doktór 
36! A  to wielka różnica! I każdy zrozumie profesora... każ­
dy, kto chce być sprawiedliwym, musi to przyznać.

Długie milczenie
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